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Wyraz woli polskiego ludu.
Z miasta Bytomia.

Bytom, 3. maja. Rano b godzinie %4 rozległy 
się na ulicach miasta pierwsze strzały. Coraz liczniej­
sze grupy ludzi, Uzbrojonych w karabiny, pojawiały 
się na 1. >ryzonde. W okamgnieniu prawie wszystkie 
ulice zostały obsadzone przez powstańców. Francuskie 
wojska zajęły tymczasem Rynek, B'i'war i ulicę Dwor- 
co vą. Straże francuskie na dworcu, we więzieniu, w 
gińachu urzędu pocztowego i w ratuszu wzmocniono 
znacznie. Tu i owdzie zauważyć było można francu­
skie karabiny maszynowe. Były częste wypadki, że na- 
Prz^5?.w stały posterunki polskie i francuskie.

^ne Pa^ro*e polskie dbały o ład i porządek na 
ulicach, przepuszczając tylko takie osoby, które mogły 
udowodnić konieczną potr^eoę opuszczenia domu. Około 
godziny 6-tej pojawiły się pierwsze tanki francuskie i 
większe oddziały piechoty. Tymczasem powstańcy za­
jęli gmach hakatystycznej „Morgenpost“, tak, że wydru­
kowanie gazety zostało uniemożliwione. Około godz. 
8-mej ponownie było widać tanki, posuwające się żół­
wim krokiem. Ruch w mieście ożywiał się "coraz bar­
dziej, powoli zmniejszała się liczba powstańców, aż 
ostatecznie około godziny 10-tej nie było śladu po po­
sterunkach polskich.

°odczas całej tej akcyi nie przyszło do poważniej­
szych wypadków. Policya plebiscytowa oraz policja 
miejska były bezczynne. Ruch telefoniczny i kolejowy 
doznał poważnego ograniczenia. Pociągi kolei głównej 
w kierunku Katowic przestały jeździć, taksamo pociągi 
wszystkich linii tramwajowym. Szkoły były zamknięte. 
Przypadający na dziś targ tygodniowy nie mógł się 
odbyć. Zresztą panował w mieście spokój, mimo, iz 
miasto cały dzień było bardzo ożywione.

Z powiatu bytomskiego.
B y tom, 3. maja. O ile stwierdziliśmy, powstańcy 

zajęli cały powiat. Z powodu poważnego ograniczenia 
rumu telefonicznego, nie było możliwem zasięgnąć spra­
wozdania ze wszystkich miejscowości. W sąsiednim

^.3o -U- rcz 'gra|y s*£ poważne walki. Około 
godzinie 3-ciej rano była cała wieś w rękach po­
wstańców. Na gmachu urzędu gminnego wywieszono 
sztandar o barwach biało-czerwonych. Policva jest bez­
czynna, o porządek publiczny dbają patrole polskie. 
Około godz. 4-tej rano powstała przy ul. Szarlejskřj 
strzelanina, spowodowana przez pewnego poncyanta, 
który wystrzałem z rewolweru zranił śmiertelnie jedne­
go z powstańców. Przy tej strzelaninie zastiženo je­
dną kobietę oraz zraniono kilka innych osób. Twier­
dzenia pewnej gazety niemieckiej, jakob\ w jednym tył 
ko dómu było aż 7 irupow, są zupełnie bezpodciawne. 
Pozatem nie zdarzy ły się żadne poważniejsze w- oacki

Szarlej, Piekary, Brzozowice, Kamień, Brzezi! i 
Wielka Ds m-owka zostały obsadzone przez powstańców. 
Z południowej części powiatu, mianow aie z Łagie- 
wni > L}pin, Król. Huty i Hajduk nie było można 
otrzymać żadnych wiadomości. Z Szombierk, Bobrku, 
Uj '-/'iwa i Chropaczowa donoszą, że władza znaj­
duje się w rękach powstańców. Wszędzie obyło sie 
bez wypadków. 1 5

Jedynie z Miechowie informują o poważniej, 
sz^ch zajściach. Powstańcom przeciwstawił się niemie­
cki oda/ "ł policyj plebiscytowej, rozmieszczony w zam­
ku. Wywiązała się dłuższa walka, w której poległ pod­
porucznik Mrozik, dowódca tegoż oddziału. W końcu 
urzędn"'.y policyi plebiscytowej poddali się; rozbrojono 
ich i internowano. Następnie przystąpiono do rewhyi 
w zamku. Mieszkający w njm dyrektor kopalni Koks, 
stawiający opjjB \ 'fał zastrzelony, oczywiście z wła­
snej winy. Gmachy publiczne są obsadzone szkoły 
zamknięte.

Z pownatu tamo g Orskiego,,
Tarn. Góry, 3. maja. Cały powiat objęty jest 

rahm p,.„.ta..ci.ym. powsiańcy obsadzili nietylko 
wsi.-, lecz także wszystkie staeve koleiowe. Do tmasła

wkroczył oddział powstańców o godz. 2 w nocy; pod 
náporem wojsk francuskich był zmuszony do wycofa­
nia się. Pogłoski niosą, że zabito dwie a raniono kil­
ka osób. Z sąsiednich powiatów lublinieckiego i oles­
kiego. brak zupełnie wiadomości.

Z miasta Katowic.
Katowice, 3. maja. Nad ranem wkroczyły do 

miasta pierwsze oddziały powstańców Poprzednio za 
jęły baraki w parku południowym, zamieszkałe przez 
policyę pleuistytową. Urzędnik iw rozorojono i pozo­
stawiono pod strażą nosterunk« w polskicn. Obsadze­
nie przedmieść i śródmieścia przeprowadzono w naj­
większym spokoju. U przechodni! w przeprowadzono 
ścisłą rewizyę za bronią. Około godziny 6-lej rano ob­
stawiono gmach prezydyum poucyi; znajdujących się 
w nim urzędników policyjnych rozbrojono. Wojsko 
francuskie ousadziło Rynek, teatr miejski i dworzec ko­
lejowy. Kilka tanków zjawiło się w mieście. O go­
dzinie 8-mej kontroler povúatowv ogłosił stan oblęże­
nia. Wszystkie składy i restauratye były zamknięte w 
godzinach przedpołudniowych. Miasto jest odcięte od 
świata, pociągi kolei państwowej i kolejek ulicznycn 
przestały kursować.

Z pow ału katowickiego.
Katowice, 3. maja. Ze wsi należących do po­

wiatu wiadomości napływają bardzo skąpo Załęże, 
Zawodue, Bogucice, Rozdzien, Szopienice i Mysłowice 
zostały obsadzone przez powstańców. Obyło się bez 
poważniejszych wypadków, powstańcy nie napotykali 
na większe przeszkody. Policya plebiscytowa oraz po­
licya modra ulotniły się. Tramwaje przestały ieżd/.ić, 
taksamo ustał wszelki ruch na kolejach głównych. Wia­
domości niemieckich gazet, jakoby powstańcy posiadali 
karabiny maszynowe, kuchnie połowę a nawei armaty, 
są cezpoost, wne i świadomie wyssane z palce. Ró­
wnież zmyślone są wszystkie niemieckie pogłoski, że 
w/ród powstańców znajdują się liczne jednostki w 
mundurach armii polskiej.

Z powiatu gliwickiego.
Gliwice, 3. ma |a W mieście panuje zupełny 

spoko i Jedynie wstrzymanie ruchu tramwajowego a 
częściowo także na kolejach głównych przypomina 
chwilowy s.an wyjątkowy. Krążą pogłoski jedne o 
rozbrojeniu straży pclicyi plebiscytowej, drugie o 
krwawych starciach między polskimi i niemieckimi u- 
rzędnikami. Twierdzą nawet, że dwóch urzędników 
zostało zastrzelonych. He w tych pogłoskach jest pra- 
way, nie można było stwierdzić. W PysKOwi- 
cach oddział powstańców zajął dworzec i miasto. 
W Łabętach powstańcy obsadzili wodociągi, lecz 
niedługo potem wycotali się. Z innych mtejscowości 
powiatu brak pewnych wiadomości, jedynie słychać, 
że niedaleka Sośnica (w Zabrskiem) znajduje się 
zupełnie w rękach powstańców. Kopalnie w Zabrskiem 
są Bezczynne; kopalnia gliwicka natomiast jest w peł­
nym ruchu

Z Pszczyńskiego i Rybniduego.
Katowice, 3 maja. O położeniu w powiatach 

Jaszczyńskim i rybnickim brak zupełnie pewnych wia 
domości. Jedynie słychać, że wszystkie wsie oraz mia­
sta Pszczyna, Rybnik i Żory dziś rano obsadzili pow­
stańcy. Pociągi na liniach do Pszczyny i Rybnika 
przestały jeździć. Połą'zenie telefoniczne i MegraTcz- 
ne jest niemożliwe.

Z powiatu raciborskiego.
Racibórz, 3. maja. W samem mieście panował 

w godzinach przedpołudniowych spokój. Kontroler 
powiatowy nesi się podobno z myślą ogłoszenia stanu 
oblężenia Za te piawy brzeg Odry ogarnięty został 
zupduie i u di un p wstanczym. Naa ranem zajęli pow 
stancy Babice Brzezie, Markowice, Nędzę, Raciborską 
Kuźnie. Pocrzp Krzyżanowice, Lubomie. Syren,

Rogi, Gorzyce itd. Ruch telefoniczny i telegraficzny 
do tych miejscowości jest przerwany, wobec czego nic 
można się dowiedzieć bliższych szczegółów.

Z innvdi czçdci tiórnegj Śląska.
Bytom, 3. maja. Z innych części G Śląska, jak 

z lubiinieckiego, oleskiego, strzeleckiego, kozielskiego 
i opolskiego nie można było do tej chwili otrzymać 
żadnych wiadomości. Jedynie z Kędzierzyna do­
noszą, ze tamtejszy .dworzec został obsadzony przez 
powstańców. Natomiast niemieckie gamy donoszą o 
wysadzeniu w powietrze licznych mostów kolejowych. 
Mianowicie wy.euat w powietrze wielki most kolejo­
wy przy Szczepanowicach pod Opfern. Je­
den z filarów zostai zupełnie zniszczony, drugi zna­
cznie uszkodzony. Ruch kolejowy z Opola do Wrocła­
wia wstrzymano zupełnie. Naprawa mostu zabierze 
trzy dni cza«u Wybuch nastąpił dziś nad samem ra­
nem.

Na linii Gogolin—Prudnik wyleciały w powietrze 
trzy mosty: jeden pod Kiapkow>cami, dwa niedaleko 
Głogówka. Również wysadzono w powietrze most za 
Ściborowicami na linu Głubczyce—Niem. Racławice. 

Na obu liniach wstrzymano wszelki ruch na czas nie­
ograniczony.

* *

Wiadomości, jakie powyżej podaliśmy, zawierać bę­
dą niewątpliwie niejednokrotnie nieścisłości. Czytelnicy 
zechcą je wybaczyć, biorąc pod uwagę okoliczności, 
w jukhh obecnie redakcya pracuje. Z powodu powa­
żnego ograniczenia ruchu tektonicznego i kolejowego 
nie OylLmy w stanie przekonać się o prawdziwości 
wszystkicn doniesień.

Akt rozpaczy.
Trzeci już raz zrywa się lud górnosląsk. do wakł

0 swe prawa narodowe.
Trzeci raz wyraża w cposób niedwuznaczny, że 

dąży te-wzglęonie do zjednoczenia się z Macierzą — 
Polską.

Trzeci raz głosuje ofiarą wielką, bo życia i mienia, 
za Polską.

Ten wyraz woli polskiego gómośl. ludu powinien 
silniej przemówić do Europy, aniżeli głosowanie, prze­
prowadzone wśród niebywałego krom, fałszerstw i 
przekupstw ze strony niemieckiej. W duszy ludu gór­
nośląskiego żyje rozpacz. I w dzień 3. maja, w dniu, 
w którym caia Polska obchodzi rocznicę Kous.ytucyi
1 cieszy sjg, lud górnośląski musi składać ofiary, by 
dla swej ziemi wywalczyć sprawiedliwe lozstrzygnię- 
cie swej przyszłości i złączenie z narodem polskim.

Już w ciniu 2 maja stanęły wszystkie kopalnie î 
wiele tabryk. Przeszło 80 procent robotników sirej- 
kuje, dając prawdziwy wyraz swej woli. io dowodzi, 
że nie pozwolą na to, by ich przyoysze niemieccy wy- 
rzucau z pracy, jak to zapowiedziano na posiedzeniu 
właścicieli - pracodawców.

To cowoczi, że na ziemi górnośląski« j Polacy są 
czynnikiem decydującym i dostatecznie silnym, by bro­
nić swych praw narodowych wobec zakusów niemiec­
kiej mafii.

Lud górnośląski wierzy, że jego niezłomna woła 
i dążenie znajdą należyte poparci, u wszystkich naro­
dów zachodu, które rozumieją waitość swobody i po­
prą pracowity, srogo uciskany lud górnośląski w jego 
dązenia-h do wolności, którą cies. ą się już wszystkie 
narocy, z wyjątkiem jednej górnośląskiej ziemi.

Jeśli wolno było wszystkim narodom waiczyć q 
największe dobro ludzkości — wolność, to takie sumę 
prawo pizyzuać musi świat naszemu ludowi.

Lud go/nosląski pragnie, by nad jego ziemią po 
wiewał sztanťar polski i oannwał biały orzeł polski.

Po długie n cweli nie może znieść widoku znaków 
pru .k ch ucisku gtrmanizacyi i poniżenia.

Lui g urn-śląski sam przemówił. Spontaniczny, 
nagły i nieprzygotowany ruch wywołała tylko roz 
cacz.



ł

Polska hie opuści Górnoślązaków.
Opole. W niedzielę wróciła delegacya powiatów 

opolskiego, kluczborskiego, oleskiego, lublinieckiego, 
str eleclAab, gliwickiego, prudnickiego i kozielskiego 
z b/arszawy. Delegaci byli u marszałka sejmu Trąmp- 
czyńskiego, u prezydenta ministrów Witosa, u wice­
ministra spraw zagranicznych i u ks. kardynała Ra­
kowskiego. PonaTto zetknęła się z przedstawicielami 
najwybitniejszym: wszystkich władz, urzędów i organi- 
zacyi. Wszędzie otrzymała jedną odpowiedź: Polska 
nie opuśd Ślązaiców. Nie dozwoli ich skrzywdzić. 
Chwyci się wszelkich środków, by co polskie utrzymać 
przy Polsce. Gdzie jest polski lud na polskiej ziemi, 
chociaż Niemcom udało się część obałamucić, tam jest 
Polska. Naród polsLi nie pozwoli sobie wydrzeć ani 
kąska polskiej ziemi.

Polska bronić będzie G. Śląska z największą 
stanowczością.

Paryż. Przebywający obecnie w Paryżu p. Ma- 
ly’an Seyda w wywiadzie z przedstawicielem ,,/ouma- 
la“ oświadczył w sprawie stanowiska partyi sejmowych 
Codo G. Siarka Czy można dopuścić, by miał być 
uczyniony jakikolwiek zamach przeciwko wynikom zwy­
cięskich wysiłków ludu górnośląskiego, który pomimo 
udziału w pleoiscycie enuerartw, odniósł bezwzględne 
zwycięstwo w okięgn przeniysłowym Mogę z najwięk­
szą staaowcaościf stwierdzić, iż w Sejmie polskim nie 
znajdzie się począv7szy od skrajnej lewicy ani jedna 
partya, któraby w danym wypauku głosowała za raty- 
Hkacyą jakiegoś nowego eksperymentu, gdyby ten miał 
być zastosowany do Górnego śląska. Niepodobna okre 
ślić nawet, jakie skutki dla pokoui europejskiego mógł­
by mieć taki eksperyment

Sprawozdanie Komisy! niebezpieczne dla 
sprawy polskiej.

Opole. „Gazeta Opolska “ z dnia 3. b. m. pisze 
pod pt wyższym nagłówkiem co następuje: W związku 
z wyjazdem gener ła Le Ronda do Paryża stoi sprawa 
propozycyi Komisyi Międzysojuszniczej w Opolu, doty­
czących podziału śląska Górnego. Koła koalicyjne od­
mawiają wyjaśnień w tym przedmiocie. Wszelako udało 
nam się stwierdzić, że wiadomości poda le w wydaniu 
nadzwyczejncm „Grenzzeitung“ i „Gońca Śląskiego“ z 
niedzieli nie są ścisłe.

Pisma te doniosły, że Komisya Międzysojuszmcza 
zaproponowała oddanie Niemcom całego śląska Gór­
nego z wyjątłaem powiatów: rybnickiego, pszczyńskie­
go i mąłzgo skrawka na wschód od KitoWic. fak roz­
paczliwie spraw; się jesicze me przedstawia, choć stoi 
niedobrze. Jak dowiadujemy się od ludzi dobrze po 
i sformowanych, jednego wniosku Komisyi w sprawie 
śląskiej miana. Komisya nie miała czasu do uzgodnie­
nia swoich zapatrywań.

Sprawozdanie otrzymało raczej formę protokółu, 
nie stawiającego sprawy w formie z lecydowanej. Żalą 
czone w nim zapatrywania Francyi pozostały w dal­
szym ciągu niezmierzone i najwięcej zgodne z wynika­
mi plebiscytu i postanowieniami traktatu. Miasta nie­
mieckie uważa się tam słusznie za wyspy w morzu 
polskiej1

Zapatrywania Anglików zmierzają do podziału 
okręgu przemysłowego i są zasadniczo dla nas nieko­
rzystne i krzywdzące. Do ich stanowiska przyłączyli

się .Włosi. Urasta stąd groźne niebezpieczeństwo dla 
Polski. Dyplomacya polska znajduje się w niesłycha­
nie ciężkiem położeniu. Lud śląski powinien poprzeć 
ją w zabiegach, inaczej możemy zostać przegłosowani 
i ponieść straszliwą klęskę wbrew najprostsz ym zasa­
dom sprawiedliwości.

Nowy poseł niemiedd w Warszawie.
Wąrszawa, 4. maja. Następcą hrabiego Obers* 

dorffa na stanowisko posła przy rządzie polskim za­
mianował rząd niemiecki radcę poselstwa von Schoena.

12 dni do namysłu.
Londyn, 3. maja. Wczoraj po południu o go­

dzinie 1 zebrała się Rada Najwyższa na naradę. Niem­
com przv/nano 12 dni czasu na odpowiedź. N emcy 
chcąc uniknąć okupacyi zagłębia Ruhry muszą dwu­
nastego. dnia oświadczyć, czy przyjmą warunki przed­
łożone im przez komisyę reparacyjną.

Londyn. 4. ma;a. Naznaczony Niemcom czaso­
kres dwunastodniowy upływa dnia 11. maja. Do tego 
czasu Niemcy albo przyjmą warunki im przedłożone 
bez jakichbądż zastrzeżeń, albo też przygotowane być 
mus_ą na okupacyę zagłębia nad Ruhrą.

Zajęcie zagłębia Ruhry nie wystarczy.
Paryż. W czasie rozpraw w senacie francuskim 

senator Jouvrier wyraził radość z powodu mającego 
nastąpić zajęcia Westfalii Tylko skuteczny nacisk na 
Niemcy ocali Francyę przed upadkiem gospodarczym. 
Zajęcie obszaru Ruhry. nie wystarczy, ażeby powstrzy­
mać Niemcy od powiększania swoich zbrojeń. Przeto 
mu.imy — powiedział Jouvrier — chwycić się innych 
śroc kow, aby odwrócić niebezpieczeństwo. Mamy si­
łę, musimy jej użyć, aby bronić naszego słusznego 
prawa. Cały kraj stoi za rządem i domaga się, by 
Francya osiągnęła dzisiaj pokój, a jutro bezpieczeństwo.

Prezydent sens tu Doumer zamknął rozprawy o- 
świadczeniem, że w obecnej chwili kraj domaga się od 
rządu nie słów, lecz czym w

Jouvrier niewątpliwie miał na myśli sprawę odda­
nia Polsce Góra ‘go Śląska z niepodzieloflym przemy­
słem

Obwieszczenie.
Od środy, dma 4. maja br. jest na sprzedaż:
w składach towarów kolonialnych i mąki ra zna­

czek żywnościowy C. Nr. 103 1 funt najlepszej 
węgierskiej mąki pszennej po cenie 1 
4.40 mk.;

w składach masła na znaczek żywnościowy C. 
Nr. 304 60 gram<w masła za 2.30 mk. (funt 
19 marek)

Dzieci aż do dwu lat otrzymają 250 gramów 
grysiku za 1 markę.

Bytom, dnia 30. kwietnia 1921 r.
MAGISTRAT.

Każdego f u
można, zamówić sctle gazetę nasza na poczcie 

lub u pp. agentów.

Jrumwie.
Święte o’uirzeme opanowało Was na wiadomość, 

ze większość Komisji w Opolu, gwałcąc wolę ludno­
ści wyrażoną plebiscytem. chce nas oddać w niewolę 
obcą, w niewolę tych, którzy ras za krótki czas zdu­
sić pragną.

Strejk, który rozpoczęliście i który cbjał wszystkie 
kopalnie i inne warsztaty, jest najlepszym dowodem 
tego oburzania. Z wszystkich kopalń napłynęły do 
■jas rezolucye, które wyrażają wolę mas robotniczych 
i domłgają się od nas, byśmy poczynili kroki w Lon­
dynie, żeby nas nie zaťrzedano. W tnyśl tego żądania 
wysłało Zjednoczenie Zawodowe Polskie odnośną de- 
oeszę.

Stanowisko Wasze jest, jako na Pohków przystało, 
zupełnie uprawnione i przy dalším wytrwaniu w tej 
walce sądzić można, że tak stanowczej woli w Londy­
nie nie zgwałcą.

Związek Górników 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

— Od Międzysojuszniczej Komisyi otrzymujemy 
następujący urzędowy komunikat:

ODEZWA.
Pewne żywioły z poćród ludności polskiej Górne­

go Śląska dopuściły się czynów gwałtu. W pewnych 
powiatach Górnego śląska ^os+ał porządek przez nie 
poważnie zakłócony Komisya, stanowczo zdecydowa­
na przywrócić porządek w jak najkrótszym czasie, o- 
głosiła stan oblężenia w powiatach dotkniętych rozru­
chami Komisya Międzysojusznicza Rządzącą nic cof 
nie się przed żadnym środkiem, aby zabezpieczyć po­
szanowanie prawa.

Op-ołe, dnia 3 maja 1921.

Przedstawiciel Włoch:
Przewodniczący: A. de M a r i n i s.

Przedstawiciel Francyi:
H-enri Ponsot.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii:
H. F. P. P e r c i v a 1.

POLITYKA.
Kopalnie gliwickie przyjęty napowrót 

wynalon^di robotników.
Gliwice, 4 maja. Układy górników z praco 

dawcami doprowadziły ostatecznie do zupełnego poro- 
?tULieri » Kopa itiia gliwicka przyjmie z powrotem 
wszystkich vydalonych robotników. Wczoraj odbyło 
łie posiedzę « wydziału załagodzajac-go spory, przed 
stórym kopalnia gliwicka oświadczyła gotowość przy­
jęcia z powrotem wydalonych.

MARYA RODZIEWICZÓWNA

DA WYŻYDACH.
—®— (Ciąg dalszy).

Wielu z odwiedzających zoliżało się do niego, ale 
nikt przemówić nie śmiał, tylko ściskali mu dłoń w mil­
czeniu.

Tuk dzień cały przetrwał. Nad wieczorem przyje­
chał Olekszyc, odnowił znajomość z Elźunią i na jej 
prośby puszedł po Dyzmę.

— Wyjdź — szepnął, — mam ci do powiedzenia 
coś ważnego.

— To mów!
— Tutaj nie będę. Chodź!
Nawpół jwałtem wyprowadził go do jadalni.
— Wezwałeś Franka, ale on przyjechać nie może. 

Wysłałem go w zeszłym tygodniu do Berlina. Wróci 
ledwie po pogrzebie.

Był to jeszcze jeden cios.
— Obstalowałeś grób?
— Może Skin o tern pomyślał, Ja nie mogę.
— JaK to me mozesz^*... Czyś ty dziecko? Prze­

cie ■ iuowiązek spełnić powinieneś. Moje konie stoją na 
ulicy. Jedź do parafii i załatw formalności. Nikt za 
ciebie trudzić się nie będzie. Skin zajęty Fyÿtem, a fa­
bryka plotkami. Rób sam, co do debit należy. Pie­
niądze masz?

— W Kasie.
— To idź do kasy, a przedewszystkiem zjedz co­

kolwiek, bo z sił opadniesz zupełnie.
Trzeźwy, urzędowy ton Olekszyca dotknął Krysz- 

pina. ale zarazem wstrząsnął jego apatyą. Pomyślał 
z gór cza że jest sam, żc musi działać, musi żyć. Zdła­
wił w sobie ból, żeby go nikt nie widział, bo czuł, że 
Ole' s?1 c nic zawaha się drwić z niego wobec całego 
świ

W milczeniu tedy wypił szklankę herbaty i wy­
szedł z domu. Szedł do kasy, ale objaśniono go, że 
zamknięta na trzy dni. Wstąpił tedy do pałacu, i może 
on pierwszy szczerze się za Fusta pomodlił.

Przy zwłokach spotkali się z dyrektorem. Rudolf 
zaczepił go pierwszy.

— I u was żałoba Szczerze współczuję twemu 
cierpieniu. Może potrzebujesz pieniędzy?

— Jeśli pan łaskaw!
— I owszem, ale lada chwila oczekuję siostry. Nie 

mogę odejść. Przyizlę ci za parę godzin.
Turkot rozległ się przed gankiem Była to Briicko- 

wa z mężem. Rudolf wyszedł na jej spotkanie.
Powitali się w sieni dość obojętnie, i Brück zaraz 

zauważył:
— Przez miesiąc tego zaduchu i swędu nie pozbę­

dziesz się z domu. Nie zwlekajcie z pogrzebem, bo ja 
nie wytrzymam. Tony, nie baw tam długo, przez litość.

A Tony, zdejmując okrycie, pytała brata:
— Znalazłeś testament9
— Nie. Może jest u regenta w Warszawie.
— Myślisz? A jeśli kto w czasie choroby go znisz­

czył?
— Któżby?
— A Kryszpinowie? Powiadają, że Dyzma bawił 

przy nim całą noc, palił jakieś papiery Gotówki dużo 
znalazłeś?

— Żadnej. Zresztą wszystkich szaf nie przegląda­
łem... Kryszpinowie nie maią do niczego prawa; ich 
matka zrzekła się dziedzictwa.

— Dokument ten jest?
— Zapewne l
- Co d? Mówisz, jak lunatyk: „zapewne“, „może 

być“... jakby tu nie o nas chodziło!
Spojrzała bystro w oczy bratu, a on poczerwieniał 

lekko i wzrok spuścił. Brück roześmiał się i poklepał 
go po ramieniu.

— Słowo daję, Rudi, wyglądasz na zakochanego! 
Poznałeś kogoś za granicą? Przyznaj się!

— Takie brednie! — ruszyła ramionami Tony. _
Chodźmy tam... hu, jak tu zimno!

Weszli do sali pośmiertnej. Lokaj Briicków wniósł 
za nimi wieńce, które pani położyła u stóp katafalku. 
Potem spojrzeli na dekorację sali, na zmarłego i wyszli.

Po chwili podano obiad. Mężczyźni zaczęli mówić 
o wspólnych znajomych i stosunkach, alę, Tony uparcie 
wracała do interesów.

— Wyszlij depeszę do regenta z zapytaniem o te­
stament. Nie pojmuję twojej opieszałości.

— Czegóż mam się gorączkować? Po Pogrzebie 
pojedziemy do Warszawy, i rzecz się wyjaśni. Prze­
cie ani ty, ani ja nie jesteśmy nędzarzami, ani nas 
stąd nie wypędza.

— Zwaryowałeś! Ja chcę wiedzieć, co lnam.
Rudolf zimno się uśmiechnął.
— Część prawną po matce już wzięłaś. W Holen­

drach jest tylko część moja i Fusta, którą może zapisał 
na cele dobroczynne.

— Jak to? Żadnej części nie brałam! Te trzykroć 
to był mój posag, przeznaczony przez ojczyma. Pozo­
stałem podzielimy się na połowę.

— Tak sądzisz! — rzekł ironicznie. — Pozwól-że 
mi zatem wziąć także posag... przed działem.

Rumieńce uderzyły na twarz Tony. Brück popa­
trzał na nią i skrzywił się z niesmakiem. Rozparł sie 
na stole i obserwował drwiąco rodzeństwo. Pomimo 
dwuletniego wpływu żony pozostał burszem i lekkomyśl* 
nym. W Lipowcu ona rządziła wszystkiem, a on oszu­
kiwał ią pokątnie i romansował z córkami oficyalistów 
lub hulał u ojca w Berlinie.

— Przeczuwałam, żc zechcesz mnie skrzywdzić! — 
wybuchła Tony. — Ale pamiętaj, żc umiem też racho­
wać i swego dopilnuję!

— Ow'szem, racti’n i pilnuj! — odparł zimno Ru­
dolf. — Ale przedew’szv :kitm roznaj testament.

'C



3. Blafa świętem pracy w Polsce.
Polskie chrześcijańsko-sroreczne organizacje zawo­

dowe wydały wspólną odezwę, w której wzywają całą 
ludność pracującą Polski do uczczenia dma 3. maja, 
jako święta pracy.

Dotychczas obchodzono u nas coroczn-e dzień 3. 
maja, jako wielkie święto narodowe, symbolizujące ideał 

; duchowego, moralnego i politycznego odtodzenia Na­
rodu. Robotnicy chrześcijańscy pragną, aby na przy­
szłość dzień 3. maja był nie tylko świętem ducha i mocy 
politycznej narodu polskiego, ale by stai się również 
świętem idei pracy, kryjącej w sobie tajemnicę odro­
dzenia gospodarczego i prawdziwej potęgi politycznej 
naszego państwa.

We wspomnianej odezwie czytamy, co następuje:
Niech żyje Święto Pracy 3. Maja!
Są ddcslaj na świecie dwa programy społeczne: 

socjalistyczny i chrzęści jańsko-społcczny!
Obydwa siła się rozwiązać kwestję robotniczą.
Socjalizm pragnie wyzwolić robotnika drogą fizy­

cznego gwałtu, albowiem wyznaje zasady materjali- 
styczne.

Chrzęści'anizm społeczny pragnie wyzwolenia ro­
botnika na drodze organizacji moralnej siły Narodu, 
; lbowiem wyznaje zasady duchowe.

Socjalizm świętuje 1. maja.
3. maja postanowiliśmy, czcić nasze idee, nasze 

ozie, nasza taktykę, których koroną jest osięgnięcie 
ustroju Chrześcij ińsko - Społecznego!

Dlatego też chrzcimy dzień 3. maja odtąd naszem 
Świętem Pracy.

Dlatego 3. maja, że jest on pamiętną rocznicą wznio­
słego momentu dziejów naszych — zwycieństwem spra­
wiedliwości społecznej.

Robotnicy polscy, cała ludność pracująca!
Niech w dniu 3. maja wszyscy, komu są drogie hasła 

chrzescijanizmu, Ho żywi żywliwość dla naszego ruchu, 
kto rozumie, że dziś na całym świecie, a przedewszyst- 
kiem w obozie robotniczym, zaczynają się zmagać dwa 
wielkie prądy, dwa kierunki, dwie zasady, wszyscy 
niech staną w karnym pochodzie robotnic? ym !

'1 maj i 3. maj: międzynarodowe święto na cześć 
przewrotu społecznego w celu ustanowienia ustroju ko- 
szarowo-despotycznego lub autokratyczno-komisarzow- 

’skiego i narodowe polskie święto pracy i idei wyzwolenia 
drzemiących w ludzie pracującym sil w kierunku oparcia 
ustroju społeczno-gospodarczego na mocnych zasadach 
ładu i sprawiedliwości społecznej w wolnej, wielkiej i 
potężnej Polsce.

Robotnik polski potrafi wybrać.

i

WiaJomosct z bliższycn i dą sa ch stron.
— Rozporządzenie. Od dnia. dzisiejszego za­

prowadza się nad obwodem miejskim i wiejskim 
Bytomia sta i oblężenia. Pr szczególne wiarunki. 
w jakich mc. oyć przeprowadzony, zostaną oęnaś- 
( ai one później przez plakaty. Odpowiedzialne wł - 
(‘■ze policyjne i wojskowe miasta Bytomia postępo­
wać będą wedle następujących zarząuzeń :

I.
1. Teatry i kinematografy muszą być zam­

knięte wieczorem o godzinie 9.45. .
2. Kawiarnie, restauracye, hotele, wy^z. liki i 

rostanracye dworcowe, szynków nie i destylacye 
tfńiszą być zamknięte o godz nie 9-tej wieczorem.

3. Sprzedaż i wy szynie spirytuozów i iimyvi’ 
napojí alkoholowych z wyjątkiem piw a jest zaka­
sany.

II.
1. Każde zbiorowisko więcej niż czterech osób 

jest surowo zaitazane i zostanie w razie pogrzeby 
rozpędzone przy pomocy brom. Wyjątki aczwo- 
ione są jeaynie w inie targowe przea połuumicm, 
iecz tylko na płacach ta-gowych.

2- Od godziny 10-tej wieczorem aż do godziny 
4.30 rano ograniczony jest wszelki ruch. Osoby, 
spotykane bez ważnego powodu i bez karty Iagity- 
macy inej przez patrolujące w mieście oddziały, zo­
staną zaaresztowane. Dla osn. ze zawodów, jak 
lekarzy, akuszerek i t. d., władza policyjna wysta­
wi osobne wykazy, uprawniające do chodzenia po 
godzinie 10-tej wieczorem-

3. Każda polityczna czynność agtfącyjna, jak 
zebrania, pochody, maniies.acye, wystawianie, 
przylepianie i noszenie oznak narodowych, partyj­
nych i oznak pos zczególnych towarzystw, oraz roz­
dzielanie i sprzedawanie pism politycznych jest za­
kazane.

III.
Każdy urzędnik, który opuści powierzone miu 

.stanowisko, zostanie stawiony przed nadzwyczajny 
sąd wojenny z siedziba w Bytomiu.

ÏY.
Wszystkim w, Bytomiu nie zamieszkałam oso­

bom zakazuje się pobytu w mieście, jeżeli niema dc 
tego ważnego pow, odu. Międzysojusznicza Komisy a 
Rządząca zapewnia wszystkim cchronę mieszkrTI a 
1 mienia. Obozów dla uchodźców urządzać nie 
wolno.

Telegramy prasowe’î gazety wydawane w By­
tomiu podlegają cenzurze.

VI.
Wszelkie organizacye samicobrony ścigane 

będą jak najsurowiej, a członkowie ich stawieni zo­
staną przed nadzwyczajny sąd wojenny.

Wszelkie osoby, wykraczające przeciwko ni­
niejszemu rozporządzeniu, stawione zostaną przed 
nadzwycza iny sąd wojenny z siedzibą w Eytor.iiu. 

Bytom, dnia 3-go maja 1921.
Genęrał-komenderujący:

Le Comte Denis.
Kontroler na powiat bytomski: 

Gaggerie.

— Na Car 3-go maja jako składkę na cele Czy­
telni Ludowej złożyło Tow. Polek w Orzegowie

300 marek-
Górą Orzegowianki! Ofiarność rzeczonego 

Towarzystwa tern -wyżej cenić należy ile że skła­
da ono co miesiąc znaczniejszą składkę, bo 100 do 
150 marek na Polski Czerwony Krzyż.

Składki na Dar 3-go maja przyjmują Redakcje 
pism, banki polskie, a także składy, w których wy­
łożone są listy składkowe.

Składajcie chętnie, składajcie wszyscy, bo 
ofiara ta przynies;e owoc stokrotny!

Bytom. Urzędnicy komunalni r u- 
szają się. W niedzielę 1 maja zjechali się de­
legaci urzędników i pracowników górnośląskich 
urzędów komunalnych na wspólną konferencyą do 
Zabrza, by się naradzić, czy czas pracy w urzędo­
waniu gminnem ma być nadal jak dotąd z przerwą 
obiadową czy też na sposób amerykański bez 
przerwy. Po wygłodzeniu referatu i mów, wyka­
zujących dobitnie wszystkie dane za i przeciw, I wszystkie dogodności i niedomagania jednego i dru­
giego sposobu uchwalono prawie jednogłośni re- 
zolucyę, domagającą się, by urzędy komunalne za- 
prowadziły u siebie jednolicie niepodzielny czas 
pracy w urzędowaniu. Czy gminy nrzychylą się 
do tej uchwały i pójdą swoim urzędnikom i praco­
wnikom na rękę, nie wiadomo. W gminach rolni­
czych przedstawia się sprawia gładko. Rolnikowi 
wsiciryba, czy załatwi swój interes w urzędzie 
gminnym przed południem aż do godz. 2-giej lub 
3-ciej, czy też no południu po darmosze czas mitrę- 
ży. Inaczej wygląda atoli w obwodzie przemy­
słowym, gdzie robotnicy-gómiey i hutnicy, którzy 
też bez przerwy do godziny 2-g'ej pracują i zan'm 
się no domów dostaną, również upłynie sporo cza­
su. — Atoli zdaje nart się, że przy dobiej i zgodrwi 
woli obustronnej, będzie można i interesa mieszkań­
ców - obywateli i życzenia urzędników komunal­
nych pogodzić.

Cała sprawa nabiera jeszcze z innego punktu 
widzenia doniosłości, gdyż no raz pierwzy wystę­
pują wszyscy urzędnicy i fun^cyonzryusze komu­
nalni solidarnie na zewnątrz jako zoagan zowany 
związek.

Frydenshuta pud Bytomiem. V/ niedzielę, dma 
8-go maja będą w naszej pa-rafii przys1 ępowały 
dzieci polskie do pierwszy Komunii św. Na za­
rzuty, czynione często rodzicom polskim, że posy­
łają swe dzieci na naukę przygotowawczą do pier­
wszej Komunii św. niemiecką, to się wymawiali 

‘tein, że kiedy przystępują do pierwszej Komunii 
św. dzieci polskie, to zwykle na głównem nabo-_ 
żeiistwie o godiz,. 1U., cc na dzieci »być naczczo« aż 
do południa jest za długo. By ć może, że poniekąd 
żate były słuszne osobliwie dla dzieci słabowitych. 
Centrainy zarząd tow poiskich na swem posiecie- 
niu dnia 24. 4- rozważając té sprawę, uchwalił wy­
słać delegata do Wieli ks. Proboszcza a tenże chę­
tnie się prz3 chylił do życzeń swych parafian i zmie­
nił porządek o tyle, że w dzień pierwszej Komunii 
św. dzieci polskich odbędzie sę nabożeństwo dla 
■Dolskich parafian o godz. 8, a dla niemieckich o go­
dzinie 10-tei. Trzeba rozumieć, że dzieci niemiec­
kie nie przystępują w tę sama niedzielę co dzieci 
polskie, lecz tydzień wcześfliej a także o godz. 3. 
Spodziewamy się. że parafianie będą zadowoleni 
z tej zmiany i nie będą mieli powodu do narzekań, 
że dzieci ich muszą długo pościć. Z. K.

Katowice. Przestrzega się przed 
dzikim handlem pierzem. Coraz to Czę­
ściej spotyka się na targach katowickich t- zw. dzi­
kich handlarzy pierzem, to jest osoby nieupi rwnio- 
ne do uprawiania procederu handlowego. Stwier­
dzono urzędowo, że pierze sprzedawane jest zame- 
ezyszczone, pełno w ciem piasku i gipsu, aby miało 
lepszą wagę. Takiego towaru kupować się nie 
opłaca, bo kupujący zostaje poszkodowany i nie 
ma pewności, czy pierze jest wolne od zarazków 
chorób zakaźnych

— (Ucieczka z więzienia. Nocy piątko­
wej 29. 4. prosił pewien więzień za pomocą pukania 
dozorcę, by mu tenże drzwi celi otw arł. Gdy do- 
zórca tc uczynił, więzień rzucił się na niego i cde­
bra* miu klucze i zairJstwJ go w us». Uwoln c uT

więzień pootwierał cele czterem innym więźniom 
i wszystkim udało się zbiedz.

Brzezinka w Katowickiem. (Kopalnia »Błogo­
sławieństwo Karola« — P o d 1 a r y s z). 12. maja 
odbyć się mają wybory do rady za*ogowej. Filja 
Z. Z. P. wypracowała listę Kandydatów z porozu­
mieniem koszt owskiej i krakowskiej filii Z. Z. P. 
A tu o dziwo, jeaen członek zarzadu filii larysk.ej 
stawia drugą listę z Z. Z. P Rozchodzi mu się wi­
docznie o to, aby dostać ster do ręki, to jest, aby 
został wybrany na przewodniczącego rady zało­
gowej. Górnicy i robotnicy! Czy człowiek ten 
byłby zdolny do sprawowrria takiego^ urzędu? 
Nie! Jeżeli już teraz rozbiją naszą ludność, to cóż- 
by byto potem? Wszak już raz był cbrranem, a 
wiecie wszyscy 'dobrze, co zdziałał. Szanowali ro­
botnicy! My rra'omy męża obrać, kićry posiada 
odwagę i energję, bo jeżeli mu tego brak, to jak 
on może nas bronić? Tylko silna wda i odwaga, 
której żadne trudności nie odstraszą, dokonuje 
sprav/ wielkich. W interesie naszym wzy wam 
was robotnicy, stańmy wszyscy jak jeden mąż 
w dzień wyborów do urny i głosujmy na kandyda­
tów listy I. Pokażmy tym ludziom, którzy chcą 
naszą jedność rozb'ć, że nie jesteśmy tymi, których- 
by można za nos wodzić. Szanowni członkowie 
filii Z. Z. P., załóżmy protest przeciwko takiemu 
członków i zarządu, który zam a*t dążyć do zgody
1 pracować ręka w rękę, to nasz obóz rozbija. Prze­
ciwko takiemu szkodnikowi naszej sprawy musimy 
energicznie w^strpić. Narodowiec.

Wielkie Turze. (Korespondencya). Z różnych 
stron Górnego Śląska można coś wyczytać, tylko 
z naczej gminy nic, choćby to u nas Wło wszystko 
w najlepszym porządku. Nie myślcie sobie czytel­
nicy, że choć się nazywamy »Wielkie Turze«, że 
to bardzo wielka gmina, Dynaimuiej, to jeno nazwa, 
bo do glosowania było wszystkich uprawnionych 
około 60G i to z dwoma dworami. Frzed plebiscy­
tem każdy mówił, że u nas nie będze więcej, jak 
15 gloso™ za Niemcami; ale pożal się Beże, — 
było ich aże 126 wszystkich, choć oprócz jednego 
nauczyciela i jednego pana z dwora nie ma ani je­
dnego Niemca. Po plebiscycie zaś każdy mówił, 
zkąd te głosy się wzięły? ale my dobrze wiemy, 
kio dał głos na Niemca-. Możnaby wyjawić te na­
zwiska, ale szkoda na to czasu i papieru. Teraz 
po giosowanin każdy jest ciekawy, jako to roz­
strzygnięcie wypadnie. Z boleścią czekamy na to 
kiedy to będzie. Z naszej strony jest cicno i spo­
kojme, jeno z przeciwnej strony nas niepokoją, bo
2 tygodnie temu, to lucono dwa ręczne granty do
okna naszemu soiłysawi Grabce wh, który jest po 
naszej stronie. Na szczęście nie ^vpadly do wnę­
trza, bo się odbiły o gałęzie i ramy okienne. Z lu­
dzi żaden ranny nie został, tylko 26 szyb zorta-lo 
strzaskanych. Tak wygląda ta wychwalana kul­
tura. — W zeszłymi tygodniu opuścili dwaj pano­
wie nauczyciele nasza gminę mimo zakazu koalicyj­
nego; me wiadomo nam, gdlzie się znajdują, a nie 
mieli żadnego powodu do opuszczenia gminy, bo 
z naszej strony im żaden nic nie zrobił, a kto wie, 
co tam oni będą opowiadać, jaka im sie krzywda 
działa. Turski.

Kraków. Uczczenie Hoovera. We czwaitek, 
28. 4. rano odbyły się w trzech kościołach krakowskich 
nabożeństwa na intencyę H. Hoovera i innych amery­
kańskich dobioczyńców dziatwy naszej. W kościele 
Maryackim celebrował mszę św. ks. biskup Sapieha. 
Do wszystkich kościołów przybyła młodzież nader li­
cznie. W kościele parafialnym na Piasku ks. Masny 
wy głosił od ołtarza serdeczne okolicznościowe przemó­
wienie.

Popołudniu w sali domu pocztowego przy ul. Soł- 
tyka odbyło się staraniem Komitetu skromne przyjęcie 
na cześć misyi amerykańskiej. Z powodu niemożności 
przybycia na ten dzień p. Gwyuna ze Lwowa artysty­
czny adres opatrzony tysiącami podpisów młodzieży, 
dzieci szkolnycji, oraz dzieci z zakładów okr. krakow­
skiego oraz komitetu wręczono głównej działaczce misyi 
amerykańskiej w Krakowie p. Kozłowskiej, Hóra przy­
bywszy przed 3 laty z Ameryki rozwija w naszem mie­
ście niezmordowaną filantropijną działalność. W końcu 
odczytano pismo rektOi’a Estreichera wystosowane w 
formie listu do pn ewodniczącej komitetu.

Poznań. Zgon zasłużonego męża. 
Skutkiem nieszczęśliwego wypadku zmarł tu dnia 
24-go b. m. jeaen z na..stai szych lekar zy polskich 
ś. p. dr. Bolesław Kapuściński, 'icząc 70 lat wieku- 
F r^eehodz ąc wieczorem ulicą,* dostał się pod tram- 
w aj, przyczem aoznał rozbicia czasz.“ i a po odo i- 
niu do lazaretu miejskiego już po godzinie skonał. 
Zmarły był oćf samego założenia Tow. Gzytelni 
Ludowych skarbnikiem tej pożytecznej instytucji a 
oprócz tego pracował gorliwie także w innych 
dziedzinach o charakterze narodowym. Jak szcze­
rym zmarły był Fol a krem, dowodzi m. i. okolicz­
ność, że nie przyjął ofiarowanego mu w czasie 
wojny przez rząo pruski tytułu radcy zdrowia, 
gdyż i»« chciał żądnej lasKi od tego rządu, który 
tak polskość gnębił. — Cześć jego pamięci! — 
Dzień przedtem spotkał nieszczęśliwy w^ypadek dr. 
Józeta Chrzanowskiego. Gdy jechał do chorej pod 
Jarocinem, samochód udei zył o drzewo i rozbił się.



Tak dr. Chrz. jako i szoter odnieśli ciężkie uszko­
dzenia cielesne.

Bydgoszcz w Poznańskiem. Na ostatniem posie­
dzeniu Rady m. Bydgoszczy rozwinęła się dyskusya na 
temat spolszczenia miasta i masowej ucieczki Niemców. 
Prezydent miasta Macioszek twierdził, iż odniemczanie 
miasta postępuje systematycznie nodług planu określo­
nego i że żadne z miast na Pomorzu, które równocze­
śnie przyłączone zostały do Pol«ki, nie może się po­
szczycić takim zewnętrznym wyglądem polskim, co 
Bydgoszcz. W odpowiedzi na to radny Aron zażądał, 
ażeby Drzeydent zechciał uspakajającem wyjaśnieniem 
powstrzymać emigracye Niemców, płacących najwię­
ksze podatki. Prezydent odrzekł na to, że nie ma po­
trzeby dawania podobnego wyjaśnienia, gdyż traktat 
wersalski dostatecznie zabezpieczył prawa mniejszości, 
a Polska kierować się nim będzie. Rozsądny Polak ni­
gdy nie będzie się powodował uczuciem zemsty, jak ło 
ezynili swojego czasu Niemcy. Zresztą w nowej kon- 
stytucyi polskiej wszyscy obywatele Rzeczypospolitej, 
bez względu na ich wyznanie i język, mają swe prawa 
zawarowane. Chcemy być państwem praworządnemu 
dającem wszystkimi obywatelom równe prawa. Niemcy 
sa równouprawnieni, powodzi im sic lepiej, niż naszym 
rodakom w Niemczech, nie powinni przeto na Polskę 
narzekać.

Łódź- (Król. Polskie). Pożary fabryk. Po 
groźnym pożarze w zakładach Szajblera w dniu 2M 
kwietnia, wybuch znów znaczny pożar w fabryce Kwaś- 
nera i Linienfelda. Ogień z przyczyn dotąd niewyja­
śnionych, powstał w oddziale grempli i zniszczył kilka 
gremplarek oraz znaczna ilość bawełny będącej w ob­
róbce. Płomienie przez przepalony sufit przedostały 
się na pierwsze piętro i no linach transmisyjnych dosię­
gły aż do 4-go piętra. Dzięki jednak akcii ratunkowej, 
rozwiniętej przy pomocy parowej sikawki i przez od­
działy straży ogniowej, pożar umiejscowiono. Straty 
wynoszą kilka miljonów marek.

Sprawy przemysłowe.
Francuski kapitał w przemyśle polskim.

Francuski kapitał w przemyśle polskim jest obecnie 
silnie zaangażowany. Przedsiębiorstwa wielkiego prze­
mysłu w Polsce finansuje przedewszystkiem „Credit Ly­
onnais“ w Paryżu.

Większość fabryk tekstylnych w Łodzi, jak również 
I obwodu sosnowickiego, znajduje się w rękach francus­
kich. Łudź posiada 150 000 szpul, a z tych 130 000 pra­
cuje w przedsiębiorstwach franć iskich. Największa 
przędzalnia łódzka, posiadająca 60 000 szpul, J_st wła­
snością firmy „Allart Rousseau et Co.“ Przędzalnia 
ta jest największą w Polsce.

Przemysł tekstylny obwodu sosnowickiego jest sto­
sunkowo miody. Przedsiębiorstwa francuskie i angiel­
skie, które zakładano tu równocześnie z niemiecku mi, 
są obecnie filiami firm paryckicn czy londyńskich.

Przed wojną pracowało w tym okręgu około 220 000 
szpul, a więc 69 procent wszystkich szpul w Polsce. 
Firmy Motte, Maillassoux, Caullier w Częstochowie po 
siadają 50 000 szpul.

Podobnie i przemysł w Małopolsce zyskuje znaczny 
kapitał francuski. Przemysłowcy frS ncuscy dążą do opa­
nowania przedewszystkiem przemysłu naftowego. To­
warzystwo naftowe, będące w zależności finansowej od

banku „de Paris et des Pays-Bas“ i firmy „Bernard 
Frères“, nabyło w ostatnim czasie stosunkowo wiele 
przedsiębiorstw naftowych. „Ratoczyn Oil Company 
które dotychczas znajdowało się .w rękach angielskich, 
nabyło „Consortium du Nord“, założone przez przemys­
łowców i kapitalistów francuskich orzy współudziale 
paryskich lyońskich banków Ponadto kapitał francuski 
pracuje w następujących przedsiębiorstwach naftowych 
w Małopolsce: „Galicyjskie towarzystwo karpackie“, 
Rafinerye nafty „Siła i Światło“ w Limanowej, „Silya 

! Plana“ w Borysławiu, „Oizol karpacki“ w Borysławiu. 
Konsorcyum północne (du Nord) w Lille posiada szyby 
naftowe w Wankowej i Dąbrowie oraz rafineryę w Je­
dlicach. Wielkie pola naftowe posirda również „Fran­
cuskie towarzystwo karpackie“.

Zaznaczyć należy, że francuskie rafinerye należą 
(podobnie jak i polskie) do polskiego syndykatu nafto­
wego.

NOTOWANIA GITLDY BERLIŃSKIEJ 
z dnia 29. 4. 1921.

podane przez BANK iIANDLOWY w Poznaniu 
„Oddział w Bytomi u“.

1 floren holend. 23.05 mk. (23.09); 1 frank belgijski 5.01 
(5.02); 1 korona norwegska 10.21 (10.23); 1 korona miń­
ska 11.88 (11.91); 1 korona szwedzka 15.20 (15.24); l 
marka fińska 1.39 (1.40); 1 lir włoski 3.14 (3.15); l funt 
szterlingów ang. 259.95 (260.55); 1 dolar anteryk. St. 
Zjedn. 65.75 H (65.89)4); 1 frank francuski 5.00 (5.01) ; 
l frank szwajcarski 11.47 (11.49); 1 pezat hisz^. 3.14 
(3.15); 1 korona austr. 16 fen.; 1 korona czesko-sło­
wacka 88 fen.; 1 korona węgierska 26 fen.; 1 marka 
polska lV% fen.; (7% fen.'

Uwaga: Liczba gładka oznacza kupno; liczba 
w nawiasach sprzedaż obcej waluty.

fceataaUcćcI.

* Długi sen. J. S. Eslinger, w Fort Smith (St. 
Zjednoczone), znakujący się w miejscowym szpi­
talu od 1914 r., usnął w 1918 1 spał bez przoi vy do 
29. marca r. b. 1 ego dnia po raz pierwszy obudził 
się i zapadł na now o w sen. Lekarze nie mają ża­
dnego sposobu obudzenia pacienta, choroba którego 
jest dla wszystkich zagadką.

* Prasa polska w Ameryce. W Stanach Zje­
dnoczonych Am. Póln. wychodzi obecnie 19 pol­
skich dzienników i 58 tygodników, razem pism 77.

* »Drzev/o wiadomości« zniszczone. »Journal« 
paryski donosi, iż rząd angielski otworzył kredyt 
w sumie tysiąca fumów szterlingów, tj. przeszło 
50 000 franków, na budowę-kaplicy, która będzie 
wzniesiona w Mezopctarrii. Rząd ang elski chce 
wynagrodzić wr ten sposób krzywdę, wyrządzaną 
przez jednego z żoitnerzy ang.elskich, który wlazł 
na siynne »Drewo Wiadomości dobrego i złego«, 
ażeby pozować stamtąd do fotografii, przyczem 
drzewo to pod jego ciężarem uległo złamaniu. We­
dług tradycyi, ma to być to drzewo wiadomości 
z raju ziemsk.ego, na którem znajdował się wąz, 
kuszący prarodzicielkę naszą, Ewrę.

* Ceny w Rosyl cowieckiej, »Woła Rossii« 
przytacza ceny produktów w Rosyi sow. przy 
końcu r. z. i pensye, jakie otrzymują wyżsi urzę­

dnicy sowieccy, ilustrując w ten sposób ciężką dmę 
klasy urzędniczej w Rosji. Ceny produktów kon- 
tyngensowych wynoszą: 1 pud mąki pszennej
20,060 rb 1 funt masła 1,500 rb. 1 funt chleba 150 
rb. 1 funt cukru 600 i'b. 1 funt soli 200 rb. Jajko 60 
Buciki damskie od 25 do 50 tysięcy, Kamasze mę­
skie od 80 do 100 tysięcy. Wynagrodzenia urzę­
dników wynoszą: Szef urzędu gubemialn. 3,000
do 5,000 rb. miesięcznie. Pomocnik urzędu guber- 
nialn. 2 400 rb. Sekretarz urzędu gubernialn. 2,072 
rb., refrent 1,900 rb.. Maszynistka 1,600 rb., Kan- 
celistka 1,600 rb.. Woźni i gońcy 1,200 rb.

Liczby te mówią same za siebie: urzędnicy 
w Rosyi sowieckiej mają do wyboru kraść, albo 
umierać śmiercią głodową.

Żarty i dowcipy.
ZMIANA IMION.

Młody dziedzic, objąwszy po ojcu dobra, po 
powrocie z zagranicy, zwołał swoją służbę i przî- 
mówił do niej:

— Od dzisiejszego dnia, ciebie Jurku i?k bęaę 
potrzebuvyal, to nie będę wolał inaczej tylko »Zorż« 
ciebie Jaśku »Żon« a ciebie Józefo »Pepita«, zro­
zumieliście?

Jurko (skrobiąc się w głowę): Ta zrozumieli, 
jaśnie panie, tylko nie wiemy, jak my mamy znewu 
nazywać teraz jasnego pana, jak będziemy cu po­
trzebowali?...

Dzidzh,: — Głupiś!...
Jurko (kłania się): Dobrze, jaśnie panie.

NA PODWÓRZU KCSZAROWEM.
Oficer: Silberstein, kcpvta konia nie czy­

szczone.
Żołnierz Silberstein: Wie haist? Ja sobie

nóg nie myję. a koniowi miałbym kopyta myć?

Nakładem I czcionkami „Katolika“ s.iółki wyd-i-vrlezej z -er. 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny; 

Franciszek (Jod u la w Bytomiu.

SPRAWY TOWARZYSTW.
Katowice. Katowicka filja metal. Z. Z. P. ma nabożeń­

stwo w kościele N. P, M. w czwartek, dnia 5-go maja o go­
dzinie >411 -tej. O liczny udział uprasza na to nabożeństwo

Zarząd.

NADESŁANO.
Do obywateli miasta Katowic!

Z powodów od nas nieależnych Komitet Tow. Czyń Lud. 
w Katowicach nie urządza w rym roku w dniu 3-o maja 
sprzedaż!" kwiatka na ulicach ani zbiórki publicznej.

Ofiarodawcy, chcący złożyć mimoto datek pieniężny na 
cel miejscowe] Czytelni, mogą zapisać takowy osotuście na 
liste wyłożona w bibliotece przy ulicy Holzegn nr. 3 na
1- szym piętrze.

Czytelnia otwarta jest w dni powszednie od godziny
2— 4 po południu. Przestrzegamy przed nadużyciem!

Komitet Tow. Czyt. Ludowej.

Towarzystwo akcyjne
felefon 1123 Bytom, TamogÓrska szosa 35 Telefon 1123-

Na moc1' zapadłej uchwały Akcjonarjurizow na odbytem w dniu 
17. kwietnia 1921 r. Walnem Zebrań u — o podwyższeniu dotychczasowego 
kapitału do wysokości mk. 2000 000 ogłaszamy

' '. . Hüll.tiiiisj;aleji
fmłen łych w Mości 1700 sztuk po marek 1000,— wartości nominalne: na 
następujących warunkach:

1. Cena emisyjna akcp wynosi mk. 10.0.—, z któr.ch mk. 1000.— 
przeznaczone są na Kapital akcyjny, eweni zaś nozosiałuść, po pokryciu 
z niej wszelkich kosztów emisji, zostanie przelaną uo kapitału rezerwowego.

2. Pierwszeństwo do nabycia nowych akc i posiadają dotychczasowi 
ikcjonarjusze. Nierozebram. do dnia 15. maja liÆl r. przez akcj larjuszów 
akcje będą podzielone w drodze repartycji pomiędzy nowych Tefiektantów.

3. Przy deklarowaniu 1 do 3 akcji wpłata winna byw uiszczoną w 
Ž ratach; przy deklaruęji ponad 3 akcje ivjHaty mogą byc uskutecznione w 
I ratach. — Koszty emisyjne winne być uiszczone zawsze Drży pierwszej 
racie. Pierwszą ratą należy uiścić nie później, mi w przeciągu 1 mie: ,aca 
od dn. podpisania deklSra^ji, ostatnią zaś ratę nie później nad 6 miesięcy 
od czasu uczynionego oświadczeń a.

4. Akcje U emisji uczestniczą w zyskach Towarzystwa od dnia 
1. kwietnia 1921 r. i od tegoż dnia zostają zrównane w wszystkich prawach 
e ale ami i emisji.

Zapisy i wpłaty na akcje przyjmują:
Siedziua na tzego Towarzystwa w Bytomiu 
Gornos ąski Bank Handlowy w Bytomiu 
Oddział tegoż Banku w K; nu Lu
Ocidział tegoż Banku w Żirach
Biink Przemysłowców w Bjtomiu

„ w Katowicach
„ w Gliwicach
„ w Raciborzu.

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego 
„Śląska CetUiala Handlowa“.

Eleganckie

ubrania męskie 
płaszcze - pa’toty

wysyłam snów po bardro niskich 
-enacb. 7.l >eodp nnaćs,, oe *..ra- 
c&m pianu iz Zażądajcie aa dar­

mo katalog nr. 110.

Dom wysyłkowy 
J. Kalter, Monachiom 

(München) Tal 19.

Niniejszeni
mrr unie ważnia 'Bi

się następującą naszą
kartę legitymacyjną:

Nr. 1307
Franciszek örabows^i.

Karta ta zostafa mu «kradzioną.

Polski taisait Plebiscytowy.
Sekcja Personal.ia — Bytom.

Przy zakupu:« towarów prosimy 
powoływać aie sa isuszą gazefe

Kurczęta jednodniowa
i; i starsze w cenie 4.59 mk. za sť.uke
<► są do sprzedania. Niżej podpisana hodowla „Ornis“ w 

! Głogówku przyjmuje zamów, na kurczęta jednodniowo rasy 
{I śląskiej. Oglądanie hodowli drobiu każdego czasu dozw.

Zwraramy uwagę na to, iż aparat do wylęgania 
o mieścić może 1400(1 jaj naraz. Interesentów uprasza się 
; ! o zgłoszenia do
:: hodowli drobiu fOrrr»5t

<SłO£*ć>Wfek (Schloss Ooerglogau).

ULEM (DROH) POLSKIEJ
POWIEŚĆ HISiOMYGZNA NADZWYCZAJ ZAJHUJfiCA

NAPISU
ARTUR GRUSZECKI.

Cena egzemplarza broszurowanego 6.75 m 
pocztą za zaliczką 8.UÖ m.

J£ATOLIK‘\ Bytom (Beuthen OS.)
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